Redatek do „Drwęcy* 


Rok III. Nowemiasto, dnia 13 grudnia 1930 r. 50 


Na niedzicię IH. Adwentu. 


EWANGELIA, 


napisana u ów. Jana, w rozdz, I w. 19—28. 


W on czas posłali Żydowie z Jarnzalem Kajłany i Lewity do 
Jszusa, sby go spytali: ktoś ty jest? I wyznał, a nie znorzał; 
a wyznał, żam ja nia je t Chrystus. I spytali go: cód tedy? Jesteś 
ty Eliasz? I rześł: nie jestaa. Jewteś ty Prorok? I cdzowiedział: 
nie. Rzekll mn tedy: Kt § jast, żebyśmy dali odpowiedź tym, 
którzy mas posłali? Co powiadasz sam o sobie? Rzazł: Jam glos 
wolającego na pmztzy: Peostajalo drogę Pańską, jako powledzinł 
Izajasz Prorok, A którzy byli posłani, byli Firyzeuszów. | pytali 
go, a mówili mu: Czemaż tedy chrzelsz, jeśiiżeś ty nie jest Ch:y- 
stas anl E'jazz ani Prorok? Odpowiedział im Jan, mówiąc: Jać 
ehrzcę wodą: ale w pośrodku waz stengt, ktirego wy niə znacie, 
Tan jest, który za mag przyjdzie, który przedamaą stał alo, która: 
ma js ule godzlen, dobym rozwiązsł rzemyka jego. To alg dztało 
w B:tauji za Jordauam, zędy Jaa chezolł, 


Dia jakich ludzi głos św. Jana był głosem wołającego 
Ra puszczy? 


Sam éw. Jan Chrzelciel wedle dzlsiejszaj Ewangelji św. 
oświadcza: „Jam głos wołająceg» na puszczy. Pzonujsia drogą 
Pańssą, jako powiedział Iesjxsz prorok“, Uprzytomałjimy goble, 
jacy to ladzie owego czaso nie słachali głosu Jancwega 

Nasamprzód byll to Sa1dscaaszowie, Byta to sekta 2y- 
dowska na pół pogsń:ks. Podobno jakiś Ssdok był jej założycie: 
lem, stąd jej nazwa. Powladali oni, jak zaręcza Św. Pawel apostół, 
„iż nie masz zmartwychwstenia ani anioła ani ducha*. Byli to 
ladzie, całkiem oddaa! zmysłowości i drczesaośzi. Wyrzacili grze: 
to z utworzonej przez siebie religji wszystko to, ca im przypomi- 
nalo świat wyższy,  Odrrucili Boską pow:zgą Starego Tostamenta 
£ wyłączeulem pięciu kaląg Mojżaszowych, w których, jek utrzy- 
mywali, nie nie masz o zmartwychwstania. Zaprzeczali też nie- 
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śmlertelncści duszy. Jak Epikurejczycy między poganami, tak 
Sadeceuszowie wśród Żydów tylko clała słožyli. Nie dziw, że 
ludzie, tak myślący I żyjący, nie zważali wcele na głos Jana éw., 
wzywający ich do pokuty, a jeżeli z ciekawcści słuchali, to chyba 
drwinki strolli z niego. 

I dziś nie brak takich ludzi świstowców. Oni Boską powsgę 
Chrystusa Pana 1 świętego jego Kościeła odrzuczją. Nie wierzą w 
Boga ani w nieśmiertelność duszy, chcć te prawdy sam zdrowy 
rozam wskazuje, albo choć te prawdy przyptszczeją, do nich życia 
swego nie stosują. Służą tylko ciału, zmysłowości swej dogadzeją 
wedle możności. Ich Boglem to przyjemności życiowe ! zmysiowość. 

Dalej, za czasów Janowych głosu jego nle aeluchali pyszni 
i zaślepieni Faryzeuszowie.  Wypełnlali przepisy zekonu co do 
litery, ale duchem jego się nie rządzili.  Modlili się głcśro I pu- 
blicznie, dawali jałmożnę w oczach wszystkich ludzi, pokazywali 
umartwienie swojego postu na twarzach, Ale to czynił nie na 
chwałę Bożą, lecz, aby zyskać uznanie i poklask publiczności. 
Kledy ów. Jan na puszczy wystąpił z wzywaniem do pokuty, przy- 
bywali do niego też Faryzecszowie I słuchali go, nawet dali się 
przez niego ochrzcić na znak pokcty. Ale szczerze pokutować I wy: 
dawać owoce godne pckuty pyszn! Faryzenszowie wcale nle uwa: 
żali za potrzebne, bo mieli siebie samych za sprawiedliwych. Słu- 
cbali z uwagą św. Jena, ale do jego nauki się nie stosowali. I po 
chrzcie Poknty się nie poprawili, 

Takich Faryzeaszów mie mało znajduje się I teraz między 
prawowiernymi chrześcijanami. Odmawiają swoje pacierze, poszczą 
wedłog przykazania kościelnego, dadzą też czasem jałmużnę. Cho- 
dzą do kościoła na nabożeństwo, spowiadają się ted 1 Komunię 
św. przyjmnją, choć rzadko, słuchają też słowa Bożego. Ale na 
tem poprzestają. Pełni miłości własnej, nie widzą swoich ulabio- 
nych błędów. Słowa ksznodziel do bliźnich, a nie do siebie sto- 
sują | wcale się nle poprawiają. Mają stę za lepszych nad innych. 
Nie przejmują się tą prawdą, że sowinni Boga miłować nadewszy- 
siko, z całego serca, z wszystkich sił, że miłować trzeba bliźniego 
jak sieble samego, dobrze mu życzyć, w potrzebie wspierać, a w 
miczem nle krzywdzić, mianowicie też nad niego się nie wynosić 
| nim nie pogardzać; że i siebie samych miłować mają, ale dobrze 
uporządkowaną miłością, tj. przedewszystkiem o zbawienie duezy 
swojej się troszczyć, coraz wyżej postępowsć na drodze do dosko- 
nałości. Chrystus Pan wyrzźnie powizda: „Jeśli nie będzie obfi- 
towała sprawiedliwość wasza więcej niż Pisma uczonych I Fary- 
zenszów, nie wnijdziecie do Królestwa Niebieskiego“. 


List Pasterski Biskupa Śląskiego. 


J. E. Ke. Biskup Stanisław Adamski z racji swego ingresu do 
diecezji wydał list pasterski do swych wiernych. 
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W pierwszej części twego listu Kr. Blekup poświęca serdeczne 
wspomnienia craz oddaje bold pracy | zaslugom dla diecezji 
swych poprzedników, pierwszego biskupa Śląskiego. obecnego Kar- 
dynałs Prymasa Polski craz zmarłego biskupa śląskiego, Śp. ks. 
Lisieckiego — Następnie kr. Biskup zzpowiada, że będzie prowa- 
dził dalszą budowę katedry, zspoczątkcwaną przez jego poprzedni- 
ków. — Nie innemi drogami, plsze ks. Bisk., lecz śladami poprze- 
dników swcich pójdę i je, cbecnpy Wasz Pasterz, z wcli Bożej 
Buk. Śląski. Dzieło rozbudowy dlecezi}, rozpoczęte chwalebnie 
przez pcprzedników molcb, z pomocą Bożą poprowadzę dalej — 
Gu ąco przgną, zby iyle nowych, choctzżby najskromniejczych, w 
naszej diecezji powstało kościcłów, ile seminsijum duchowne go- 
dnych cpościło kapłanów, by mimo wzrostu liczby wiernych, ani 
brak świętyń, ani brak kapiarów nikcmu nie mógł utrudciać speł- 
niania cbowiątków religijnych. 

Wśród dzieł, rozpoczętych przez pierwszych Biskupów Śląska, 
czeka dckończenia najwspanialszy pomnik wiary 1 jedncści nowej 
dlecezji śląskiej — Kztedra ku czci Chrystusa Króla. 

Wzzcsząc kcściciy nowe, prowadząc budcwę katedry, siwa- 
rzejąc gmach śląskiego seminarjum duchownego, Biskupi śląscy 
nigdy aai na chwiikę nie zaniechali głównej działalneści Biskupów 
budowania żywego Kościoła Chrystusowego w dazzsch wiernych 
swoich — On to, $ywy Kościół, jest pierwszym I jedynym celem 
pasterskiej naszej pracy, tamte kościoły i gmachy murowane tylko 
konieczoym do wyższego celu są środkiem. 

Społeczeństwa nowociesne ciężkie priechodzą chwile — Jak 
rek toczy je chorcba moralrego rozkładu, społecznej niesprawiedli- 
wości, nienawiści wzajemnej. — Zatraea się tylko poszanowanie, 
ale I uznanie potrzeby porządku społecznego. — Srodki, któremi 
państwa mogą przeciwdziaieć rozkładowi, nie slęga'ą do źródła 
choroby — choruje bowiem dusza |lodzkości na skutek oddalenia 
stę od źródła zdrowia sumień ładn 1 i}, od porządku Chrystusowego, 

Jedyną mocą, która może uzdrowić eumlenia I dusze ludzkie 
— to Kcściół katolicki. — Jedyny sposób uzdrowienia społecz: ńsiw, 


chorych wskutek braku stałych zasad — to przywrócenie we 
wszystkich dziedzinach Życia niezmiennych praw i przykaziń 
Chrystusowych. — Jedyne zaś lekarstwo dia dusz 1 sumień 


schorzałych to włączenie do żywego Kościoła Chrystusowego, by 
poczęła w nich znów krążyć uzdrawiająca siły krew Chrystusowa. 

Pierwszy to mój list pasterski — pierwsze moje pozdrow!enie 
ślę Wam, Czcigodni Bracia Kspłani, Wam, Ukochani Dlecezjanie 
moi, Wam, Zgromadzeniom Zakonnym, tak piękeie I pożytecznie 
współpracującym na niwie Cbrystusowej i Wam, związkom, etowa- 
rzyszeniom katolickim I zakładom, praccjącym na chwałę Bożą w 
naszej diecezji, 

W pierwszym swoim liście, pomijając wiele innych naglących, 
niezmiernej wagi spraw — całą uwagę Waszą pragnąłem zwrócić 
na najważniejszą, największą | podstawową sprawę: Bądźmy praw- 
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dziwię katolikami! Bądźmy katolikami w całej pełni!  Badajmy 
Kościół Chrystusowy | Badujmy £ pielęgnujmy żywy Kośctół Chry- 
slasowy we wlasnej daszy | w duszsch bliźalch swoich! Sztaudiwe 
wiary Cirystusowej nośmy wysoko i godnie! Braci naszych, 
osiabionych aa duchu, krzepmy, podaośmy i ezmacniajny! 

Niechaj uie będzie zagrofonej daszy ksłollskiej, do którsjby 
przez nas nie dotari dach apostol-twa Chrystusowego, by ją oealłć, 
ożywić I zdobić dla Chrystusa Pana. — Przecież, «ut» zbawi dasze 
braia swego, w!nsvą woja zoawi doszę! 

Pow żŻezy liet pasterski został wydany w 2ch języksch, po 
polska i po pięmiecku, 


Orędzia J. E Ka. Blskugo Justńsziego do młodzi: ży. 

Ożywiona welra o dusze ludzkia, a w szezególuośsł o dasze 
młodzieży, jsziej ćwiadkami jesteśmy, wymowale poncza, jaki skarb 
w nich się kryje. Mogą oua stać uię błogosławieństs=etn narodu, 
gdy Chrystax w nich psuujs lab zadatziem jego ruiay, gdy z wiarą, 
obowiązkElsn Íi caotą bierze oaa rozbrat. 

W pioczy naszej on-torsziej pilaie śledzimy zasady, jskisrał 
ię kieruje młode pokolenie, uwaźnie baszy my na to, jakiwwi drogami 
ono chodzi | wszelk! j precy dołożymy, by młodzież wychowaną 
byta na afewzzuszozym dcgmacise katollckia | w atmosfsrze cnót 
Chryatusowych. 

Ideały morslacśel chrześcijańskiej, szlschstae porywy młodośsi 
f zapsł sił młodzieńczych, muszą stać wię dla naszej młodzisży 
katośizko-poisziej kuźają dobrą, zapatan do nauki i Źródłaim enót 
ohywatslski:b, M:my, chwała Boga, w dlssazii naszej Katoliuti Zw, 
Mi.dzieży Polskiej, oparty na zasadach wyżej wymienionych, jego 
wzrostu i rozwoju pragalemy, by przezeń przygotować dobry-h 
katolików w czyale i dzielnych pracowatków na niwie ojszystaj, 

Związek ten dala 80 listopada ob.h 'dzii uroczyścia Święto 
swego Patrona, Św. Stanisława Kostki I „Dzień Młodzieży" zirazam, 
Tsa Żywy sztandar Š więt+go Młodziaalaszka niech Wam, zrzaszeni 
w Katolickim Zsalązka Miodzieży Polskiej, będzte drogawszazam 
życia 1 pracy, modlitwa ka ezel Świętag» alech cię staals potrzebą 
Waszych zerc à nisch Was poraszy do służby Boga tofliarasj pracy 
dla Poleżń. 

„Wzmacalsjcto elo w Panu, by plon Waszych ustłowań był 
ebf ty, a dach Wasz czysty i mężny. 

Błogosłasią Waszym ziero walkom, rod'irom Waszym I całsma 
zmatępuwi młodzieży z serca, byście byli Chryatasowi. 

Włodzimierz, Blskap. 


Dér dia Ojca Św 
Wikarjasz apostolski Malych Wysp Saadzkich przywiózł Ojca 
św. wielką kolorową svarfę, utkaną specjalale przez miejscową Kró- 
łową, która osobiście wręczyła t; swoją pracę wikarjaszowi, pragnąc 
złożyć w ten sposób hołd Papieżowi. 


